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Pan Bóg przychodzi
Ewangelia pokazuje wyraźnie, że Pan Bóg nie opuszcza człowieka w godzinie pró­

by, lecz zawsze przychodzi i objawia mu siebie. Św. Mateusz pisze, że o czwartej straży 
nocnej Jezus przychodzi do uczniów po wodzie i mówi do nich: „Odwagi! Ja jestem, 
nie bójcie się!” Czas próby nie trwa wiecznie, nie trwa zbyt długo i nie jest ponad nasze 
siły. Dlatego do św. Pawła mówi Pan Jezus: „Wystarczy ci mojej łaski” (2 Kor 12,9).

Przyjście Jezusa „o czwartej straży nocnej” wskazuje jednak na to, że niekiedy Bóg 
rzeczywiście opóźnia swoje przyjście. Według św. Augustyna Bóg czyni tak, abyśmy 
się nauczyli mężnie znosić trudności.

Przemiana ludzkiego serca
Dzisiejsze ewangeliczne wydarzenie jest podobne do wcześniejszego wydarzenia na 

Jeziorze Galilejskim, kiedy podczas gwałtownej burzy fale zalewały łódź. Jezus był 
wówczas z uczniami w łodzi, chociaż spał. Teraz pozostawił ich samych w niebezpie­
czeństwie. Rozważając sposób Bożego postępowania, św. Jan Chryzostom wyjaśnia, że 
Pan chce nauczyć uczniów większego pragnienia Boga i ciągłej pamięci o Nim jako 
jedynym Zbawcy. Bóg dopuszcza więc próbę, aby pogłębić naszą wiarę i miłość.

Czas próby jest nam potrzebny do duchowego rozwoju. Wspomniany św. Jan Chry­
zostom pisze, że Pan dopuszcza coś trudnego i groźnego wówczas, gdy chce nas wy­
zwolić z jakiegoś zła lub gdy chce ożywić nasze stwardniałe serca. Bolesny czas próby 
służy więc oczyszczeniu i przemianie ludzkiego serca.

Łódź zbawienia
Św. Augustyn zwraca jeszcze uwagę na jedną ważną prawdę, kiedy pisze, żebyśmy 

nie wychodzili z łodzi w chwili próby. Łódź jest symbolem Kościoła. Dlatego w trud­
nym czasie trzeba być w Kościele, to znaczy trwać w jedności wiary i miłości z sio­
strami i braćmi. Być w Kościele oznacza też trwanie na modlitwie we wspólnocie wie­
rzących, przede wszystkim na wspólnej Eucharystii.

Przebywanie w łodzi Kościoła pozwoli nam zachować nadzieję, że Pan przyjdzie, 
aby nas pocieszyć i uratować. Dlatego św. Augustyn zachęca tych, którzy znajdują się 
w trudnej sytuacji: „Pozostań w łodzi i módl się do Boga!”

Ks. Włodzimierz Wołyniec

UROCZYSTOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA NMP -  15 VIII 2008 

Z Maryją powołani do nieba

„Dziś Maryja została wzięta do nieba, radują się zastępy aniołów” Tę radosną wia­
domość, rozgłasza dziś cały świat. „Niepokalana Dziewica, zachowana od wszelkiej 
zmazy grzechu [...], z ciałem i duszą została wzięta do chwały niebieskiej i wywyższo­
na przez Boga jako Królowa wszystkiego, aby bardziej upodobniła się do swego Syna, 
Pana panujących, oraz zwycięzcy grzechu i śmierci” (por. KK 59).

Nasze oczy kierujemy dziś ku niebu i widzimy „Niewiastę obleczoną w słońce 
i księżyc pod Jej stopami, a na Jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu” (Ap 12,1). Wi-
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dzimy Tę, która posiada pełnię łaski, pełnię świętości, wyjątkową więź z Bogiem. Ma­
ryja ma pod nogami księżyc -  symbol zmienności. Panuje bowiem nad tym, co marne, 
zmienne, niedoskonałe. Widzimy jaśniejąca gwiazdę w koronie dwunastu pokoleń. To 
właśnie Ona zrodziła prawdziwego Zbawiciela -  Mesjasza, który zmartwychwstały 
i uwielbiony, siedzi po prawicy Boga najwyższego. Z powodu tego wielkiego wyniesie­
nia św. Jan Damasceński mówi: „czyż mogło ulec zepsuciu ciało Tej, z której zostało 
wzięte Życie? Strach nawet pomyśleć, żeby coś się podobnego stać miało i dalekie są 
wszelkie tego rodzaju przypuszczenia od duszy i ciała Maryi”

Za to wielkie wyniesie Ona sama, Maryja, wyśpiewuje najpiękniejszy hymn 
wdzięczności wobec Boga „Wielbi dusza moja Pana” Maryja się raduje! Dziękuje 
Bogu za to wielkie wywyższenie! Za te wszelkie przywileje, jakimi obdarzył Ją 
wszechmocny, święty, miłosierny, sprawiedliwy i wiemy Bóg. To wywyższenie sprawi, 
że będą Ją czcić wszystkie pokolenia, aż do skończenia świata.

Przychodzimy dziś do naszej świątyni, aby wraz z Maryją wyśpiewać Magnificat. 
Aby oddać cześć Niewieście w koronie z gwiazd na głowie. Przychodzimy w tę uroczy­
stość, która została ogłoszona przez papieża Piusa XII jako dogmat, „ku weselu i rado­
ści całego Kościoła” Radość wypełnia nasze serca, ponieważ wniebowzięcie Matki 
kieruje nasze myśli ku rzeczywistości, która przekracza nasze umysły, rzeczywistości 
pełnej szczęścia, którą nazywamy niebem.

Cóż to jest niebo? Niebo to sam Bóg, wspólnota, komunia z Nim. Być w niebie -  to 
kontemplować samego Boga. Dlatego św. Teresa od Jezusa powie „Bóg sam wystar­
czy” Pismo Święte ukazuje, że szczęście nieba polega na widzeniu Boga twarzą w 
twarz. I każdy z nas jest powołany do nieba, do tej wspólnoty z Bogiem, Maryją i świę­
tymi. Stąd św. Paweł powie: „Szukajcie tego co jest w górze, gdzie przebywa Chrystus 
po prawicy Boga. Dążcie do tego, co w górze, a nie do tego, co na ziemi” (Kol 3,2-3).

Niebo jest wypełnieniem i ukoronowaniem naszego życia. Całe nasze życie: radości, 
smutki, cierpienia, wyrzeczenia -  będzie z nami przeniesione do wieczności. I każdy 
z nas otrzyma odpowiednią nagrodę od Boga.

Osobą, która mówi nam, że tak się stanie, jest Maryja. Chrystus wziął Ją do siebie -  
z ciałem i duszą. Na Jej wzór zostaniemy także i my wzięci do nieba. Tak jak Maryja 
jesteśmy tu na ziemi związani z tym, co materialne. To nie jest czymś złym. Dlatego 
w chwili zmartwychwstania nie zostanie nic zniszczone, ale przemienione i razem 
z nami przeniesione do chwały nieba. Trzeba więc, jak Ona, kochać Boga i cały otacza­
jący nas świat. A wtedy wszystko, co potrafimy ogarnąć miłością w chwili zmar­
twychwstania będzie z nami w chwale nieba.

Maryja została wzięta do nieba po zakończeniu ziemskiego życia. Mimo że była 
„pełną łaski” Matką Zbawiciela, Bóg nie oszczędził Jej trudu życia. Przeżywała radości, 
ale także cierpienie, trudy, kłopoty -  tak jak każdy z nas. To jest wielka prawda: aby 
osiągnąć wieczne szczęście, muszę przeżyć najpierw życie tutaj na ziemi. Jakie ono jest 
czy będzie: radosne, zdrowe, bogate czy chore, smutne i nieszczęśliwe -  to jest nieważ­
ne. Najważniejsze jest to, aby je dobrze przeżyć. Przeżyć je na wzór Maryi, której życie 
było przeniknięte miłością i służbą dla Boga i drugiego człowieka. Przeżyć to życie na 
wzór Maryi -  to być zjednoczonym z Jezusem, to zawierzyć Bogu do końca. Święta 
Elżbieta mówi o Maryi „Błogosławiona jest, która uwierzyła” (Łk 1,45). Ponadto prze­
żyć życie na wzór Maryi -  to powoli, każdego dnia zmieniać nasze życie w maryjny
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hymn uwielbienia „Wielbi dusza moja Pana” Takie życie jest życiem dobrze przeży­
tym, a przez to przemienionym dla Boga.

Wraz z Maryją jesteśmy wiec powołani do nieba. Bo jak powie św. Paweł: „nasza 
ojczyzna jest w niebie” (Flp 3,20). Dlatego wpatrzeni dziś w „Niewiastę obleczoną w 
słońce” i naśladując przykład Jej życia, podążajmy, w naszej codzienności, „przez pol­
ską ziemię do Bożego nieba” (kard. Wyszyński).

Ks. Jacek Wawrzyniak SDS

20. NIEDZIELA ZWYKŁA -  17 VIII 2008

Wytrwałość w modlitwie prośby

Pan Bóg nierzadko, mówiąc po ludzku, poddaje próbie pragnienia człowieka, 
sprawdza ich siłę. Tę prawdę pozwala nam pełniej zrozumieć dzisiejsza ewangelia. 
Opisuje ona bardzo piękne, chociaż niełatwe do zrozumienia spotkanie Jezusa z kobietą 
kananejską. Kananejka miała wszelkie powody, aby się obrazić na Jezusa i odejść. Jed­
nak tego nie uczyniła.

Kim była owa kobieta? Przede wszystkim wiemy, że była Kananejką i z tego powo­
du była dyskryminowana przez Żydów. To niewątpliwie było przyczyną jej cierpienia. 
Innym powodem jej zmartwienia była córka, zniewolona przez złego ducha. Dlatego 
jako matka kieruje do Jezusa prośbę: „Ulituj się nade mną, Panie, Synu Dawida! Moja 
córka jest ciężko dręczona przez złego ducha” Jest wymowne, że nie przyprowadziła 
córki do Jezusa, ani też nie prosi Go, by przyszedł do jej domu, jak urzędnik królewski 
(Mt 9,18; J 4,49). Zostawiwszy córkę w domu, sama wnosi swą prośbę i mówi o swoim 
oraz córki nieszczęściu.

Jezus nie odpowiada początkowo na prośbę kobiety. Wtedy uczniowie proszą Go, 
żeby ją  odprawił, bo krzyczy za nimi. Mimo wstawiennictwa uczniów, Jezus nie spełnia 
ich prośby, lecz odpowiada, że został posłany tylko do owiec z domu Izraela. Kobieta 
jednak nie ustępuje. Dalej nalega, upada przed Jezusem i nadal prosi. Wtedy Jezus od­
powiada bardzo drastycznymi słowami, które niektórych gorszą: „Niedobrze jest zabie­
rać chleb dzieciom, a rzucić psom” (Mt 15,26). Czy zdanie to nie jest obraźliwe dla 
kobiety?

Aby właściwie zrozumieć ten surowy dialog Jezusa z Kananejką, trzeba mieć na 
uwadze szerszy kontekst historiozbawczy. Jezus podkreśla, że w pierwszej kolejności 
jest posłany do Izraelitów. Nie zapomina jednak o narodach uchodzących za pogańskie, 
czego wyrazem jest Jego obecność w okolicach Tyru i Sydonu. Dla Izraelitów było to 
terytorium pogańskie. Ważne jest również zrozumienie, jakie znaczenie miały psy 
w Piśmie Świętym. Oznaczały one różne typy złych ludzi: wrogów i przeciwników 
(Ps 22,17.21), złych misjonarzy (Flp 3,2), bałwochwalców i grzeszników (Ap 22,15), 
pogan (Iz 56,11). Być może dlatego kobieta się nie obraża i prosi dalej: „Tak, Panie, 
i szczenięta jedzą z okruszyn, które spadają ze stołu ich panów” (Mt 15,27). Kananejka 
uznaje przywilej Izraela, ale prosi, żeby nie została wyłączona z tych dobrodziejstw 
z powodu swego pogańskiego pochodzenia. Jezus, wychwalając wiarę kobiety, mówi: 
„O niewiasto wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak chcesz!”


